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Prostytutki w przedwojennym Chełmie
Przed wojną prostytutki nie były ukryte tak jak dzisiaj. Prostytutka to był zawód. O
nich z grubsza o tyle wiem, że w seminarium mieliśmy przedmiot, który się nazywał
higiena. I ten przedmiot miał lekarz, Sagatoski się nazywał. I on w przychodni czy w
poradni w dzisiejszej nomenklaturze, a wtedy w gabinecie lekarskim każdego piątku
przyjmował  prostytutki  do  badania.  Miał  takiego  pomocnika  i  była  siostra  też.
Prostytutki, te czynne, jawne, zarejestrowane, musiały każdego piątku być badane –
nam ten lekarz o tym mówił, stąd też wiem – i dostawały odpowiednie zaświadczenia,
że nie są zakażone. I, powiedzmy, klient, który przyszedł do niej, albo żądał, albo nie
żądał – to zależało od tego mężczyzny, czy był trzeźwy, czy był pijany, różnie to tam
bywało – od niej tego zaświadczenia i  ona stwierdzała, że „byłam wczoraj – czy
przedwczoraj – badana – wyraźnie mówiła – i jestem zdrowa”.
Poza tym, była w Chełmie ulica, Podwalna się nazywała, nie wiem, skąd się tam
Podwalna wzięła, to była bardzo krótka ulica, powiedzmy, pięćdziesięciometrowa,
może sześćdziesięciometrowa, i każdego wieczoru, już jak się robił zmierzch, one
wychodziły na urzędowanie. I spacerowały, można było poznać po nich, że to są one,
bo palą papierosy. Przed wojną kobieta na ulicy papierosa nie zapaliła, bo byłaby 
uznana właśnie za tę  źle  prowadzącą się.  Więc wiadomo było,  że to  one były  i
podchodził,  powiedzmy,  zainteresowany,  po prostu  wybierał,  tam było  ich  pięć,
siedem może, nie wiem ile, spacerowały i on wybierał, i, powiedzmy, szli gdzieś tam
do jego schroniska jakiegoś, mieszkania, czy ona gdzieś miała [lokum]. I odpowiednią
kwotę ona brała za to i wychodziła po akcie, wychodziła z powrotem. Ilu ona tam
miała tych klientów danego wieczoru czy danej nocy, trudno wiedzieć.
Podobno były takie dwa miejsca. Jedno na Pocztowej ulicy, to było niejawne, chociaż
władze prawdopodobnie wiedziały. Prowadziła ten dom Żydówka i tam były same
Żydówki.  I  było takie jakieś malutkie,  powiedzmy, mieszkanie przy Łącznej ulicy
podobno, powiadam, nie odpowiadam za to, co mówię, gdzie Żydówek nie było. Ale
to było, jak mówię, niejawne. I były znowu takie panie, to już wyższej urody chyba



one były, które były droższe i one na ulicy się nie pokazywały. Była jedna czy dwie
takie, które przyjmowały u siebie w domu. I ona w dowodzie zawód miała wpisany –
prostytutka. 
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